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Nauczyć ucznia czytania tekstu poetyckiego


Żyjemy w świecie tekstów, które – jak pisze Wojciech Kalaga w Mgławicy dyskursu – wymknęły się władzy nie tylko autora, ale i odbiorcy, który staje nierzadko bezradny wobec ich własnej nieuzgodnionej z nim i odeń niezależnej aktywności.
 Postawienie takiej diagnozy prowokuje wiele pytań, związanych z możliwością odczytywania, deszyfrowania, rozumienia oraz interpretowania tekstów, które lokują się na różnych poziomach odbioru. Pytania z obszaru teorii literatury wywołują zatem pytania w obszarze zagadnień odbioru dzieła literackiego. Są to pytania o możliwości odbioru wynikające ze stanu świadomości podmiotu poznającego, o metody docierania i budowania lub odczytywania sensów; są to także pytania o sposób selekcji tekstów atakujących odbiorcę swoją agresywnością i atrakcyjnością.


Postawmy zatem tezę: istnienie, niebywale ekspansywne, tekstów popularnych nie może być ignorowane przez żadną z instytucji opiniotwórczych, a do takich, z oczywistych względów, należy szkoła. 


Tekst – każdy tekst – zarówno ten spełniający kryteria literatury wysokiej, jak i ten wpisujący się w obszar literatury popularnej, istnieje przez interpretację ujawnianą w taki czy inny sposób w akcie odbioru. Żyjąc więc w świecie tekstów, jesteśmy skazani na ich interpretacje, mimo (a może właśnie dlatego), że wymknęły się władzy autora i odbiorcy. Z tej świadomości teoretycznej wyprowadzam istotne konsekwencje dla szkolnej dydaktyki polonistycznej, która musi wziąć pod uwagę dwie perspektywy ontologiczne interpretacji. Pierwsza dotyczy rozumienia interpretacji w najbardziej potocznym znaczeniu tego słowa, druga wynika z metodologii literaturoznawczych obowiązujących we współczesnej nauce.


Kwestia pierwsza uświadamia, że interpretacja jest umiejętnością niezbywalną w życiu każdego człowieka. Powinniśmy sobie zdać sprawę z tego, że wyspecjalizowane, żeby nie powiedzieć wyrafinowane procedury interpretacyjne muszą być znane prawnikom, dziennikarzom, psychologom, psychoanalitykom, politykom, nauczycielom itd., itd. – można by mnożyć zawody, w których sprawność ta jest podstawą postępowania, wyjaśniając jednocześnie zasadnicze różnice miedzy nimi. Mimo wszakże odmienności, wynikających ze specyfiki przedmiotu każdej interpretacji, istnieje w niej zasadniczy element wspólny. Dane są pewne fakty słowne, których rozumienie i kojarzenie stanowi podstawę interpretacyjnego wnioskowania. 

Interpretacja jest zatem sposobem istnienia. To sformułowanie daje się wyprowadzić z filozoficznej myśli hermeneutycznej od Heideggera, Gadamera i P. Ricoeura.
 A zatem uświadamiamy sobie filozoficzny i metodologiczny aspekt tej sprawności. Zderzenie owego filozoficznego i potocznego rozumienia może być dobrym punktem wyjścia do rozważenia dwóch kwestii ważnych dla szkolnej polonistyki. Pierwsza to motywacja uczniowskiego procesu poznawania dzieła literackiego; druga to motywacja do zaplanowania i zbudowania przemyślanego procesu dydaktycznego.

Jeśli bowiem interpretacja jest naszym sposobem istnienia w świecie
, to każda próba zbudowania jej na podstawie tekstu literackiego jest doskonaleniem tego sposobu istnienia. Jest doskonaleniem umiejętności odczytywania świata, znaków w nim istniejących, słów, które poza swoim znaczeniem zewnętrznym niosą znaczenia ukryte (metaforyczne, symboliczne, czasem bardziej lub mniej świadomie ukrywane w przekazie słownym). Tak budowana jest motywacja działań uczniowskich. Drugi niezwykle istotny element stanowi motywacja do budowania określonego procesu dydaktycznego, bo jeśli młody człowiek ma nauczyć się interpretacji, nauczyciel powinien stworzyć mu do tego właściwe warunki. Stworzy je, mając świadomość filozoficznych podstaw istoty hermeneutyki, która pojmuje interpretację jako sposób poznania i jako sposób istnienia.
 W nauczycielskiej świadomości istnieją, różne od hermeneutycznego, modele interpretacji: intertekstualne, dekonstrukcyjne, mitograficzne – żeby wymienić te, które dominują we współczesnej myśli humanistycznej. Umiejętność przełożenia ich na plan szkolnego procesu dydaktycznego i strategie pojedynczej lekcji stanowi o mistrzostwie nauczyciela.

Z perspektywy uczniowskiego oglądu nieistotne są filozoficzne niuanse rozważań P. Ricoura i H. G. Gadamera. Dla pierwszego rozumienie jest punktem wyjścia do interpretacji, dla drugiego: interpretacja jest realizacją samego rozumienia (...) możliwość rozumienia jest uzależniona od interpretacji i interpretację zawiera.
 Ricour traktuje interpretację jako konsekwencję określonego rozumienia tekstu, wyodrębniając etap rozumienia i interpretacji.

Warto natomiast, by nauczyciel zauroczony antropologicznie ukierunkowaną hermeneutyką zdał sobie sprawę z zadziwiającego faktu iż mimo wspólnego przekonania [hermeneutyki i semiotyki] o przesyceniu świata znaczeniem – hermeneutyka w swym dążeniu do interpretacji tego znaczenia i jego mechanizmów nigdy nie zdołała zespolić sił z semiotyką.

Skrajny antropocentryzm hermeneutyczny prowadzi w szkolnej realizacji do dowolności interpretacji, a przecież dopuszczalność wielu interpretacji nie może zmierzać do całkowitej dowolności i anarchii interpretacyjnej. Uznanie bowiem tekstu (każdego, a więc i literackiego) za twardy fakt o określonej strukturze i znakowości powinno stanowić punkt wyjścia i dojścia dla interpretacyjnych rozważań na lekcjach języka polskiego.

Ten sposób myślenia i działania proponuję od lat jako sposób przezwyciężenia szkolnego „odtwarzania”, „przerabiania”, odpisywania i powielania cudzych wzorców. Punktem wyjścia do skutecznego działania jest więc motywacja ucznia. To on powinien uświadomić sobie dlaczego, po co, w jakim celu pochyla się nad tekstem, dlaczego oczekuje się od niego jakiegoś intelektualnego wysiłku, więcej, powinien w wysiłku tym znaleźć satysfakcję i radość, a nauczyciel ma mu w tym pomóc. Nie znaczy to w żadnym wypadku, że uświadomienie kwestii, o których była mowa wyżej i zastosowanie działań, o których za chwilę – spowoduje przezwyciężenie wszelkich trudności w odbiorze szkolnej lektury. Nie spowoduje, ale jest propozycją działań, które mogą zmierzać do zwiększenia motywacji uczniów i zainteresowania ich tekstem, słowem, jego sensem, (a jak wskazują badania prowadzone przez doktorantów i magistrantów, prezentowane w ich pracach, zwiększają w sposób bardzo wyraźny).

Spróbujmy zmotywować ucznia

Cennych informacji o odbiorze tekstów literackich i o preferencjach oraz gustach odbiorczych dostarcza Internet. Z wielu stron dotyczących pisarstwa różnych autorów wybrałam te poświęcone twórczości Wisławy Szymborskiej. Stwierdziłam, że jest to poezja na ogół akceptowana. Wiele jej utworów – zwłaszcza z tomików Koniec i początek oraz Chwila wydaje się podejmować grę z tekstem popularnym. Związki te zauważa jeden z młodych gniewnych krytyków Chwili, ale ma wielkie trudności z ich interpretacją.
 

Z wielu wypowiedzi widać, jak bardzo wymykają się owe poetyckie teksty władzy odbiorcy. Jak bardzo staje on bezradny wobec nich i ujawnia jedynie własne emocje, które towarzyszą mu przy lekturze
. Ale te internetowe teksty, często nieporadne, napisane skrótem obowiązującym w komunikacji internetowej, cenne są dlatego, że ujawniają jakiś rodzaj zainteresowania młodych ludzi literaturą. Wypowiedzi internautów wskazują sposób myślenia i obszary zainteresowań użytkowników najpopularniejszego medium współczesnej kultury masowej.

Jeśli chcemy zbudować na poziomie tych pierwszych emocjonalnych fascynacji jakiś typ świadomości literatury wysokiej, to nie wolno odrzucić i deprecjonować tych modeli wypowiedzi i tekstów, które wydają się wystarczać młodemu odbiorcy. 

Spośród wierszy Wisławy Szymborskiej wybrałam Prospekt po to, by pokazać proces budowania kolejnych pięter interpretacji tekstu poetyckiego, przedstawić sposób wydobywania różnic miedzy utworem poetyckim a popularnym tekstem zapisanym w postaci sloganu reklamowego. Działania te mają motywować ucznia do wysiłku intelektualnego.

Prospekt
Jestem pastylka na uspokojenie.

Działam w mieszkaniu,

skutkuję w urzędzie,

siadam do egzaminów,

staję na rozprawie,

starannie sklejam rozbite garnuszki ( 

tylko mnie zażyj,

rozpuść pod językiem,

tylko mnie połknij,

tylko popij wodą.

Wiem, co robić z nieszczęściem,

jak znieść złą nowinę,

zmniejszyć niesprawiedliwość,

rozjaśnić brak Boga,

dobrać do twarzy kapelusz żałobny.

Na co czekasz (
zaufaj chemicznej litości.

Jesteś jeszcze młody (młoda),

powinieneś (powinnaś) urządzić się jakoś.

Kto powiedział,

że życie ma być odważnie przeżyte?

Oddaj mi swoją przepaść (
wymoszczę ją snem,

będziesz mi wdzięczny (wdzięczna)

za cztery łapy spadania.

Sprzedaj mi swoją duszę.

Inny się kupiec nie trafi.

Innego diabła już nie ma.
Prospekt podejmuje rodzaj gry z reklamową ulotką. Współczesny młody człowiek uchwyci ją wyraźniej niż jego rówieśnik sprzed trzydziestu lat, który nie był atakowany taką liczbą reklam (wiersz pochodzi z tomiku Wszelki wypadek wydanego w 1972 r.). Dzięki swej kompozycji utwór pokazuje niebywałą precyzję i finezję podstępnego działania. Pozornie mamy do czynienia z reklamowym chwytem, w którym upersonifikowana „pastylka na uspokojenie” prezentuje swoje zalety. Mają one szczególny charakter, bo określone są za pomocą czasowników czynnościowych typu: siadam, działam, skutkuję, sklejam. Rozważając kwestię z filozoficznego punktu widzenia, można w tej kreacji dostrzec Heideggerowską kategorię Dasein. Pastylka jest czystą świadomością, która porządkuje świat i kto czyta tylko sensy dosłowne, akceptuje ten porządek. Ale przecież gadająca pastylka to tylko rodzaj konceptu, chwyt reklamowy, który ma oszołomić odbiorcę. Powstaje wszakże pytanie, do jakiego odbiorcy trafi.

Reklamodawcy zawsze ustalają tzw. grupy docelowe, biorąc pod uwagę ich oczekiwania, doświadczenie życiowe i typ świadomości. Do kogo innego adresowana jest reklama proszku „Dosia”, a do kogo innego toyoty, choć jedna i druga korzysta z tych samych środków perswazji.

A zatem można postawić czysto hermeneutyczne pytanie do tekstu wiersza pt. Prospekt, które jednocześnie będzie pytaniem bardzo pragmatycznym: Do jakiej grupy odbiorców adresowany jest taki typ reklamowego spotu?

Działam w mieszkaniu

Skutkuję w urzędzie

Siadam do egzaminów

Staję na rozprawie

To reklamowe chwyty, które będą kupione przez ludzi, o spłaszczonym horyzoncie poznawczym
, eliminujących wszystkie pytania ze swej świadomości, ludzi, którzy budują swą egzystencję na braku jakichkolwiek problemów i emocji. Łatwość zastosowania wydaje się trafiać do ludzi nastawionych na bezrefleksyjne działania: tylko mnie zażyj, tylko popij wodą, rozpuść pod językiem, połknij. Ten szereg sformułowań o potocznym znaczeniu, przywołujących nieskomplikowane zachowania może stanowić rodzaj reklamowego chwytu, który trafi do prostego odbiorcy: na co czekasz, jesteś jeszcze młody (młoda); powinieneś (powinnaś) urządzić się jakoś; twoją przepaść wymoszczę snem; będziesz mi wdzięczny (wdzięczna) za cztery łapy spadania.

A zatem odczytując wiersz Wisławy Szymborskiej jak tekst popularny, można dostrzec zestaw chwytów reklamowych, obliczonych na szybką i jednoznaczną reakcję określonej grupy odbiorców. Powstaje wszakże pytanie: Czy ten utwór jest tylko przykładem reklamowej ulotki? Co znajdzie w nim odbiorca, który zna cele i intencje reklamy?

Dostrzeże przede wszystkim ironię wpisaną w wypowiedź o chemicznej litości i ironię samego tekstu. Kryje się ona zarówno w koncepcie upersonifikowania tabletki, jak i w swoistym „mrugnięciu oka” ujawnionym w żądaniu sprzedaj mi swoją duszę oraz końcowym komentarzu, który wypowiedziany jest już przez zupełnie inny głos niż tabletki: innego diabła już nie ma. Odkrycie ironii pociąga za sobą kolejne – przewrotność całego tekstu. Najpierw bowiem w prezentacji zalet, która może być przyjęta za dobrą monetę, uważny odbiorca odkryje propozycję zupełnej dehumanizacji. Jeśli bowiem wszystkie czynności i odczucia z istoty swej przynależne człowiekowi: skutkuję, działam, sklejam, wiem jak rozjaśnić brak Boga, co zrobić z nieszczęściem, jak znieść złą nowinę zawłaszcza chemiczna litość, to rodzi się pytanie: A co z moim człowieczeństwem, co z moją wolnością, dlaczego składa mi się propozycję zastąpienia mnie w każdej sytuacji? Czego będzie się od mnie żądać w zamian?

Powiedzmy, że pierwsze propozycje mogą być przyjęte w dobrej wierze, bo współczesny człowiek osaczony reklamowymi sloganami przechodzi obok nich bezrefleksyjnie, sięga co najwyżej po reklamowane produkty. Ale wzmożyć uwagę powinny słowa perswazji: 

Zaufaj chemicznej litości

Kto powiedział, że życie ma być odważnie przeżyte

Oddaj mi swoją przepaść wymoszczę ją snem

I w końcu: będziesz mi wdzięczny (wdzięczna) za cztery łapy spadania
Każdy z przytoczonych elementów perswazyjnych ma nieco inny charakter i wszystkie one budują coraz bardziej wyrafinowany i przebiegły plan działania. Prośba o zaufanie dla chemicznej litości jest tylko jeszcze jednym sposobem ujawnienia cynizmu przemawiającego specyfiku, a co się za tym kryje – reklamowego twórcy. Podważenie twardej zasady odważnego życia można już odczytać jako rodzaj prowokacji, bo w istocie trudno wskazać autora tej zasady życia, ale jest to dyrektywa, której wartości mało kto ośmiela się zaprzeczać. Propozycja natomiast moszczenia snem przepaści jest swoistym uzupełnieniem wcześniejszej prowokacji i prowadzeniem ku zupełnemu odsunięciu się od życia. Ukoronowaniem natomiast przewrotności jest zapewnienie: Będziesz mi wdzięczny za cztery łapy spadania.

Pobrzmiewa tu oczywiście znany związek frazeologiczny: spadać na cztery łapy, ale w tej wypowiedzi brzmi on inaczej: na cztery łapy spadania. Można nad nim przejść do porządku i nie zastanawiać się, dlaczego został tak dziwnie przekształcony – i tak zrobi bezrefleksyjny słuchacz reklam. Refleksyjny odbiorca słowa, który będzie wrażliwy także na słowo reklamy, zatrzyma się nad proponowana formułą, by zbadać jej sens. Dostrzeże wówczas, że  jest ona dokładnym odwróceniem brzmienia starego związku frazeologicznego. W nowej formie ujawnia się niebywała przebiegłość reklamodawcy. Jeśli bowiem brzmienie: spadać na cztery łapy znaczy „wyjść z opresji cało”, to brzmienie odwrócone – odwraca znaczenie.
 Tekst gra znaczeniem i brzmieniem. W brzmieniowej formie odkrywać można reklamowe frazy, ale te brzmienia, które zwykliśmy przyjmować bez zastanowienia, zaczynają w pewnym momencie niepokoić, bo jednak brzmią inaczej. Z tego niepokoju musi zrodzić się refleksja i odkrycie, że oto cała ta słowna perswazja kamufluje intencje, które odczyta tylko wrażliwy na słowo odbiorca. Ten bowiem zauważy, że cała słowna konstrukcja zmierza w gruncie rzeczy do prezentacji powolnego uzależnienia od chemicznej litości, odbierania tego, co ludzkie, dehumanizacji, prowadząc do uzależnienia, odebrania wolności.

Tytuł Prospekt przestaje oznaczać tylko reklamową ulotkę, lecz jest planem działania wobec człowieka, który naiwnie, bezwiednie perswazji ulegnie.

Tekst poetycki ujawnia zatem dwa poziomy znaczeń. Pierwszy to poziom informacji o zagrożeniach ze strony różnego typu środków odurzających, które stały się „diabłem” XX wieku, kupcami ludzkiej duszy, a drugi to poziom ujawniający mechanizm manipulacji. W trzydzieści lat od swego powstania wiersz przemawia więc do młodego człowieka XXI wieku jako tekst pokazujący mechanizm nie tylko uzależnień od środków chemicznych, ale także mechanizm działania każdej reklamy. Reklamy, jakże często skrywającej prawdę o produkcie, bo nastawionej wyłącznie na zysk. 

Wiersz Szymborskiej odczytywany w kontekście reklamowych sloganów ujawnia jeden z wielu mechanizmów manipulacji człowiekiem. Ta manipulacja obywa się za pośrednictwem języka. Uczeń liceum poznaje te mechanizmy przez lekturę tekstów powstałych na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych ubiegłego wieku. Rozpoznaje różne sposoby manipulacji, które prowadziły do ukrywania prawdy i fałszowania rzeczywistości oraz intencji tych, którzy manipulację taką uprawiali. Dziś częściej mówi się o socjotechnicznych środkach, które obliczone są na osiągnięcie określonych celów. Aby umieć je rozpoznać, by dostrzec sytuacje, w których zwyczajnie poddawani jesteśmy różnym zabiegom perswazyjnym, trzeba nauczyć się słowo manipulujące, perswazyjne, socjotechniczne – rozpoznać. Taka możliwość istnieje wyłącznie na lekcjach języka polskiego. Jeśli uczeń nie zdobędzie sprawności odczytywania znaczeń i intencji słowa w szkole, czyli nie nauczy się interpretacji, to nie zdobędzie tej umiejętności nigdy.

Można zatem postawić następującą tezę: fascynacja młodzieży reklamą, jednym z dominujących we współczesnym świecie tekstów popularnych, może być wykorzystana przez nauczyciela jako motywacyjna argumentacja do pochylenia się nad tekstem poetyckim. Reklamę bowiem jako utwór słowny trzeba umieć interpretować, a tę umiejętność zdobyć najlepiej, oglądając słowo w jego artystycznym kształcie.
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